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Szkoły w Rosji 
i debata szkolna w Dumie.

Petersburg, 7. maj#.
Chaiakterystyczaą była debata w Durnia 

■ad etatem miaistsrjum oświaty. Każdy naród 
jest takim, jaką ma szkolę, a ma szkołę taką, 
jakie] jest wart (mówię tn, naturalnie, o aarodacb, 
które gospodarzą u siebie). Stosunek więc przed- 
stawioislstwa do tej najważniejszej i najżywotniej­
szej kwestji, rzuca światło najwyraźniejsze na waz* 
tcśó wewnętrzną oraz na przyszłość każdego 
państwa.

Doskonale scharakteryzował tę kwestję w mo­
wie cwej poseł dr. Antoni Rząd. Aozkolwisk, 
jak sam zaznaczył, ais dotykał politycznej strony 
przedmiotu, za cel sobie postawiwszy wykazanie 
upośledzinia Królestwa Polskiego w dziedzinie 
szkolnictwa pod wzlędsm ilościowym, to Jednak, 
w gruncie rzsozy, z przytoczonych oyfr wyraźnie 
uwypuklił się kilimek polityczny rosyjskiego 
szkolniotwa.

Państwo rosyjskie zawładnęło szkolnictwem 
i zeń sobie nariędzis stworzyć postanowiło. Prze 
konawszy się (ale dopiero w ostatniok czasach), 
że dłcżej na ciemnocie mas ludowych systemu 
państwowego i autokratycznego opierać nie możsa 
(ba wszystkie źródła są już wyozerpaae, sięgnąć 
więc należy do źródeł nowych, które ożywić na­
leży), zwróciło się państwo na drogę szerzenia 
oświaty. Są dziś już w Rosji guhernje, aczkol­
wiek jeszcze nie bardzo liczne, gdzie ilośoiowo 
szkolnictwo ludowe postawione jest jako tako, 
a, oo wsźaiejiza, w ostatnich ozasach czyni ono 
»aozne postępy. Gdy lat temu pięćdziesiąt wy­
nosił budżet oświaty zaledwo około trzech mlljo- 
nów rubli, dziś już sześćdziesiąt miljoaów prze­
nosi.

Wsha eię dzisiaj tylko jessose Rosja między 
dwoma systemami w zakresie szkolaiotwa ludo 
wego. Reformy szkolne Aleksandra II. (astawy 
z r. 1864) powołały do życia szkolniotwo ludowa 
świeckiego typu, rozpowszechniając typ szkół lu­
dowych ninisterjum oświaty. W dziesięć lat po­
ty m sastały jednak czaay hr. Tołstoja, który roz­
powszechnił szkoły cerkiewno parafjalss. Dziś 
posiada Rosja tyleż szkół oerkiewnyoh (zależnych 
od synodu) ile 1 ezkćł świeckich (sahżayoh od 
mtniitsrjum oświaty) I między tymi dwoma 
typami głacha toczy się walka. Za szkiłą syno­
dalną stoi dziś jeszcze w Rosji wsssotwładay 
kler, kler ciemny, popierający atmodiierżawie, 
propagujący w szkolę ideę teoz; liczną autokraty- 
zmu. Dziś, wobec przewagi (sztcczaef) kierunku 
czarnej sotni, związku .prawdziwy o a rosjsa*, gó­
ruje kierunek szkoły cerkiewnej, ale słychać było 
niejednokrotnie w ozasie debaty szkolnej głośae 
przeciw tema kiemskowi protesty. Oi tego, 
który z tych kierunków przewagę ostateczni! 
otrzyma, zależą, niewątpliwie, w znacznej bardzo 
mierze przyszłe losy państwa rosyjskiego.

Szkoła cerkiewna jest nietylko hodowlą auto- 
kratyzmu, opartego aa idei teozefioznej. Taką 
est zzkoła wewnątrz Rosji. Na .kresach* zaś 
est narzędziem najbardziej rusyfikatonklem. Do­

wiódł possł Władysław J e ś m a n, że np, w gu- 
bsraji grodzieńskiej nietylko rormleszozoao więcej 
szkół cerkiewnych, niż ministerjalnyoh, — więoej, 
niż wzajemny stosunek ludności prawosławnej do 
ludnośol katolickiej wynosi, sle rosmisizozono 
szkół tych więcej, znakomicie więoej, właśnie 
w tych powiatach, gdzie mniej jest prawosław­
nych. Ta cecła szkół cerkiewnych, to ich zada 
nie na .brestoh*, jest tak wyraźnym 1 tek prze 
możnym, że chociaż szkoły synodalne w Króle­
stwie Polskim (zwhszcza na Ckełmszozyźiie) bar­
dzo suto są uposażone, jednak pomimo to, jak to 
wykazał poseł Rząd, z ogólaej liczby 485 tyr. 
rubli przeznaczonych na szkolnictwo indowe w 
dziale ministerjum oświaty, zatrzymano 149 ty­
sięcy rubli na szkoły cerkiewna (oprócz, jak wyżej 
zaznaczyłam, dotacji szkół cerkiewnych przez 
synod).

Jeżeli jednak w ostatnich paru latach zdeoy- 
dowało się państwo rosyjskie trochę więcej świa­
tła (ilościowo, nie jakościowo) wpuścić do ciem­
nych chat włościańskich w Rosji, to nadsl pra­
gnęłoby utrzymać ciemnotę w Królestwie. Wy­
datki na szkolnictwo ludowa w Cesarstwie (w 
ministerjum oświaty) wyneszą po 19 kop. na 
głowę, a w Królestwie Polskim po 3 i pół kop. 
W oiągu ostatniego dwudziesto pięciolecia ilość 
szkół ludowych ministerjalnyoh w Rosji (w sto­
sunku do ludności) zwiększyła się o cztery, n w 
niektórych miejscowościach o pięć razy, w Króle­
stwie Polskim zsś ilość szkół pozostała bez zmia­
ny, w niektóryoh nawet gubernjach (kaliskisj) 
zmalała.

Dowiódł poseł dr. Antoni Rząd, iż dąży mi- 
nisterjum oświaty do cofnięcia wstecz w Polsoe 
polskiej kultury. Inna neoz, ozy dążenia ta sku­
tek osiągnąć są w stanie, inna rzecz, że rozbijają 
eię o twierdzę pocznoia narodowego, o twierdzę 
instynktu samozachowawczego, nie dążenia ts 
istniały i dziś jeszoze w całej pełai istnieją.

Wymowny, zresztą, dał im wyraz w Dumie 
„poseł warszawski“ p. Aleksiejew. Tym ra­
zem „donos“ swój (bo mową tego nazwać nie­
podobni) zbudował na znanej książce Scriptora: 
„Nasza młodzież". A więc, cytując liczne i dłu­
gie ustępy z tej książki, oskarżał p. Aleksiejew 
młodzież polską o to.... o to, że młaje młodzież 
swoją ojczyznę. Oskarżał, powołując cię aa Sorip- 
tora, że ciytuje Lelewela, Limanowskiego, Moch­
nackiego, Gillera — słowem „buntowiicsyck“ 
autorów, oskarżał o to, że czci młodzież narodowi 
pamiątki, że ezoi Kilińskiego, „który był w War­
szawie rzsź św. Bartłomieja urządził“, oskarżał 
o to, że młodzież rewolucjonizuje kraj, że dąży do 
niepodległości Polski....

Tak więc zadaniem szkoły rosyjskiej w Ce 
sarstwie winno być pielęgnowania teczficzayck 
idei oaryzmu, a w Królestwie Polskim tępienia 
polskiej kultury.

I nie dość togo. Nietylko, że niektórzy po­
słowie z prawicy żądali, ażeby przedsiębrano 
środki w cslu tępienia „tajnego“ nauczania poi-

sklego po domach polskich, ale butny, dziś po 
audjencjl swej w Carskim Siole hutnlsjszy niż 
kiedykolwiek, p. Marków zażądał, ażeby uchwa­
lono zlsoló szkołom ludowym krzewienie kultu 
dla siły, przemocy 1 gwałtu. Tak jest; bo oto 
czego dowodził p. Marków: potężna państwa, a w 
ioh liczbie 1 Rosje, zawdzięczają swą potęgę sile 
oręża; w państwie są zwycięzcy i zwyciężeni; dla 
pierwszych istnieje państwo i wszelkie stąd pły­
nące wygody; drodzy są niewolnikami, ci służyć 
powinni i niczego się nie spodziewać; ale na to, 
ażeby zwycięzcy zawsze zwycięzcami pozostali, 
potrzeba w młodyoh pokoleniach piastować kult 
siły, kult szacunku dla mllltaryzmu. Stąd wnio­
sek p. Markowa. Jasny, — no i bezczelny! 
I chociaż Duma wniosek ten, zbyt już jaskrawo 
sformułowany, ostatecznie większością głosów od­
rzuciła, to jednak sam fakt, iż rozległy się takie 
słowa bezozslne i że popleczników zns lazły, sym- 
ptomatem jest aż nadto znamiennym.

Dziś sprawa szkolna i jej kierunek w Rosji 
nie są jeszcze wyświetlonymi. A od tej sprawy 
losy zawisły.

H. R.

Stanowisko Stołyplna w Rosji jest 
jeszcze ciągle zaohwiane. Jas wiadomo, chodzi o 
pc twierdzenie przez cara uohwalonego w Durnia 
atatu sztabu gieneralnego marynarki, który zdaniem 
reakcjonistów nie powinien był woale przyjść przed 
Dumę, ponieważ należy wyłącznie do kompetencji 
nieograniczonej panującego. Stołypln miał audjencją 
n cara, na której zagroził dymisją całego 
gabinetu, w razie, gdyby car nie ohoiał taj 
«poznaj pozycji budżetowej potwierdzić. Gar za­
żądał dwa dai do namysłu.

Z dobrze poinformowanego źródła donosi 
Agienoja Havasa z Petersburga, że za tą 
kampanją reakcyjną przeciw Stołypinowl stoją 
wpływy niemiecki e. Dyplomacja niemiecka 
chce za wszelką ceną utrącić Stołyplna, ponieważ 
jest on zwolennikiem zagranicznej polityki anty- 
niemieckiej. Aranżerowie tej Intrygi obcięli także 
doprowadzić do skutku podróż cesarza W11 h e 1 • 
ma do Petersburga, oo się jednak na razie nie 
udało.

Oficjalne źródła niemieckie zaprzeczają natu­
ralnie tym bądź oo bądź ciekawym rewelacjom 
stanowczo.

Maszyna zamiast robotnika pol­
skiego w zagłębia Rury. Frankfur­
ter Ztg. powraca do broszury dr. B r e d t s 
p. t „Kwestja polska w zagłębiu Rury“ i pod­
kreśla, że na szczególną uwagę zasługują wywody 
autora, wykazujące, iż w przemyśle górniozym w 
zagłębia Rury moźnaby znaczną część robotników 
polskich zastąpić maszynami, gdyby nie techni­
czny konserwatyzm tamtejszego górnictwa. Franki. 
Ztg. nie godzi się na motywy dr. Bredta, ale 
przyznaj#, że wywody jego w tym punkcie są bar­
dzo interesujące.

Górnictwo w Ameryce i w Anglji jest zna­
cznie bardziej postępowe: Stany Zjednoczone ope­
rowały już w roku 1891. przeszło 500, a w kilka 
lat później przeszło 2000 maszyn do poddosowy- 
wania (szlamowania), w hrabstwie zaś Wslez wię­
kszość węgla wydobywa się za pomocą tych ma­
szyn, których liczba z roku 1902. na 1904. pod­
niosła się z 483 na 755. Warunki dla zdobywa­
nia węgla za pcmocą maszyny nie są w zagłębiu

Rury tak korsystas, jak w Ameryce i w Anglji, 
nie wiele możaaby mimo to zdziałać, gdyby przed­
siębiorcy kierowali się jakimikolwiek względami 
natory narodowej czy społecznej. Syndykat wę­
glany przez wpłynięoie na postęp techniczny swych 
członków mógłby osięgnąć poważny cel państwo- 
wo-polityczny. Prawdopodobiie wszakże syndykat 
tego nie uczyni.

Musi żywioł polski być niespożyty, skoro 
już maszynami nawet chce go się tępić i ogła­
dzać.

W sprawie reformy finansów
pisze Nordd. Allg. Ztg. w ostatnim swoim 
„Przeglądzie tygodniowym“ co naztępuje:

„Wielka ta kwsstja, która zajmuje umysły 
całego społeczeństwa niemieckiego, miaaowioie, czy 
się nda reformę finansów jeszcze w oiągu tego 
lata przeprowadzić, nis postąpiła w osta­
tnim tygodnia ani o krok naprzód. 
Sytucja polityczna jest niszmieniona, i dro­
gi w y j ś o 1 a z trudności, piętrzących się is wszy- 
stkioh stron, jeszoze nie widać“.

Słowa te przyboczaego organu kanclerskiego, 
który zresztą pod względem optymizmu przewyż­
sza prawie swego mistrza i pana, księcia Bfilowa, 
charakteryzują dostateczni# całą powagę obecnego 
położenia. Przesilenie w sprawia reformy finan­
sów przybiera charakter chroniozny. Komisja 
finansowa pracuje sobie spokojnie dalej nad po­
datkami pośrednimi, przyjęła podatek od okowity 
a odrzuciła podatek od wita, ale to wszystko 
przypomina pracę Danaid, która w dziurawe na­
czynia przelewały wodę. Dopóki sprawa podat­
ku spadkowego, lub wogóle kwestja wydo­
bycia 100 miljoaów za pomocą podatku ed ma­
jątku, nie zostanie załatwioną, dopóty wszelkie 
uchwały komisji nie mają żadnego praktycznego 
anaozenia.

Tymozazsm nis zanosi się na to, aby tę 
największą trudność reformy finansowej w krótkim 
ozasie dało się usunąć. Neu# Gessllsohsftl. 
Korresp. podtrzymuj# wprawdzie swoją wiado­
mość, że książę Billów poda eię do dymisji, 
o ile przed Świątkami cała sprawa ni# 
będzie załatwioną, ale trudno w to wierzyć, gdyż 
w takim razie kwestja dymisji kanelerza bjłsby 
już przesądzoną. O tym bowiem, aby przed 
Świątkami rząd zdełał przezwyoięźyó wszelkie 
przeszkody, ani mowy być nie może. Konserwa­
tyści, jak świsżo zsów donosi Krenzzeitg., są 
tak zgodni jak nigdy co do bezwzględnego od­
rzucenia wszelkich projektów opodatkowania suk­
cesji dzieci i małżonka. W konserwatywnej frakcji 
parlamentarnej oprócz trzech posłów saskich, 
wszysoy to stanowisko podzielają.

Mimo to książę Bulów jak donosi Beri. 
Tagsbl., jeszcze ciągle prowadzi pertraktacje 
kompromisowe za kulisami. Pismo berlińskie przy­
puszcza, żs ewentualną ceną, za którą konserwa­
tyści mają porzucić opór swój przeciw podatkowi 
spadkowemu, będzie między innymi zrezygnowanie 
z przeprowadzenia rtformy wyborczej w Pruzisoh, 
którą rząd tak nrcczyśoie przyrzekł w mowie 
tronowej.

Ze książę Bfllow do takiej transakcji byłby 
gotów, to nis ulega kwestji, ale wątpliwym jest, 
czy konserwatyści by się na taki bądź co bądź 
niepewny rachniek zgodzili. Prawdopodobniejszym 
jut, że kompromis idzie w tym kierunku, aby 
podatek spadkowy resp. od sukcesji zredukować 
do minimum, ewentualnie nawet dzieci i mał­
żonka zupełnie od niego uwolnić, a tylko podatek 
od dalszych krewnych podwyższyć, Biedot ór zaś 
pokryć w drodze proponowanego przez konserwa­
tystów podatku od przyrostu wartości.

Chwilowo w każdym razie polityka wewnę­
trzna Bloku jest zupełnie rozbita. Walka wszyst-

fóenruk Sienkiewicz:

WIRY.
Przedruk wzbroniony. 

(Ciąg dalszy).

Władysław Krzycki posiadał tę szczęśliwą 
naturę, że, położywszy się spać, w kilka miuut 
później zapadał w kamienny sen, trwający aż 
do rana.

Tej nocy jednak nie mógł zasnąć, albo­
wiem wrażenia całego dnia, a zarazem i osta­
tnie słowa Dołhańskiego wprowadziły go 
w stan rozdrażnienia i gniewu. Zły był na 
Rzęślewo, na »awantury«, które się w nim 
działy, na Dołhańskiego, że zauważył wra­
żenie, jakie na nim czyniła młoda miss, — 
a zwłaszcza, że pozwolił sobie o tym mówić,

— i w ostatku, na samą, Bogu ducha winną, 
pannę Anney.

Po pewnym też czasie, przewracając się 
z boku na bok, rozpoczął z nią rozmowę, 
w której wziął na się rolę człowieka, który 
nie zapiera się wprawdzie, że jest »grubo« 
pod urokiem, nie mniej jednak patrzy na rze­
czy trzeźwo i rozumnie.

Więc naprzód przyznał pannie Anney, że 
jest ładna i miła, i że ma ogromnie sympa­
tyczny głos, dziwnie pociągające spojrzenie 
i ciało jak marmur, (ach, jakie ciało!) — 
wszelako zastrzegł sobie stanowczo, by nie 
myślała, iż się w niej zaraz zakochał, a zwłasz­
cza, zakochał bez pamięci. Przyznać, — przy­
zna jej wszystko, czego sama sobie życzy, 
ale od przyznania do zakochania się jest 
jeszcze dalej, niż od zakochania się do mał­
żeństwa, o którym przecie nie może być mowy.

Przedewszystkim jest cudzoziemką, a matka 
ma pod tym względem swoje uprzedzenia —

i zresztą słuszne — albowie:m i on sam wo­
łałby mieć przy sobie na resztę życia jakąś 
polską duszę, nie zaś obcą. Prawda, że w niej 
jest coś dziwnie swojskiego, ale, bądź co bądź, 
nie jest polką.

— Jednaka krew ma swoje znaczenie, to 
tam darmo! — mówił w dalszym ciągu do 
panny Anney. — Więc skoro jesteś angielką, 
to wyjdź-że sobie za jakiegoś anglika, albo 
szkota, bylebyś nie wymagała odemnie, żebym 
z taką małpą zawierał przyjaźti, albo znajo­
mość, gdyż się bez tego doskonale obejdę.

I w tej chwili chwyciła go taka nagła a 
niespodziewana antypatja do te.go ewentual­
nego anglika »z wystającą szczęką«, albo 
szkota »z gołymi kolanami«, iż uczuł, że przy 
lada nieporozumieniu, gotów byiłby każdego 
z nich obić.

Ale przez ów napad gniewu wybił się 
zupełnie z tego stanu półdrzemki, pół-jawy, 
w którym rzeczywistość miesza się z uroje­

niem — i otrzeźwiawszy, doznał jednak wiel­
kiej ulgi na myśl, że ów zamorski narzeczony 
istnieje tylko w jego wyobraźni, a jednocze­
śnie napłynęła mu do serca fala wdzięczności 
do panny Anney.

— Ja się tu z nią kłócę i robię zastrze­
żenia — pomyślał — a ona tymczasem przy­
tuliła tam swoją jasną głowę do poduszki 
i śpi w najlepsze.

Tu krew rozigrała się w nim znowu, ale 
rozpędził niebawem zdrożne marzenia, co 
przyszło mu tym łatwiej, że poczęła go ogar­
niać mgła tęsknoty za uczciwą miłością i za 
tą przyszłą, jeszcze bezimienną istotą, która 
miała z nim dzielić życie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



kich przeciwko wszystkim — oto sygnatura po 
łożenia.

Odrzucenie podatku od wina. 
Komisja fiaaisowa odrzuciła na eohotaim posie­
dzeniu zaprowadzenie podatku od wina 14 gło< 
sami przeciw 10.

nowa posła ks. prał. Stychla
wygłoszona w pruskiej Izbie poselskiej dnia 6. maja 
przy obradach nad etatem ministerstwa oświaty.

Panowie! Nasamprzód pragnę pokrótoe za- 
znaczyć stanowisko Koła polskiego do wniosku 
stawionego przy tytule dotyczącym powoływania 
nauczycieli na sędziów ławniozyoh. Na wniozek ten 
nie godzimy aię — nie dlatego, jakobyśmy nau- 
ozycieli uważali za nieodpowiednich, lecz źe mia­
nowicie w dzielnicach wschodnich, z powodu braku 
nauczycieli, powoływanie ich na sędziów ławni­
czych spowodowałoby przerwę w nauoe, a nadto 
w niektórych miejscowościach w nabożeństwie, 
zwłaszcza tam, gdzie nauozyoiele wypełniają ró 
wnoozaśnie obowiązki orgaaistów. Ucierpiałaby 
może skutkiem tego udzielana w kościołach nauka 
przygotowawcza do spowiedzi i komuajl św., po­
nieważ wiemy z doświadczenia, źe zwykle zastęp­
stwo nauczyciel« przez sąsiedniego ko­
legę okazuje się niezbędnym właśni# w tych 
godzinach, w których dzieci pobierają naukę przy­
gotowawczą.

Zważyć trzeba, źe niezaufanie do nauczycieli 
w dzielnicach wschodnich spotęgowałoby się jeszcze 
przez powoływanie ich na sędziów ławniczych, 
dlatego nie godzimy eię na ten wniozek.

Co eię tyozy wniosku dr. Gottsohslkn, okre­
ślającego czas trwania nauki szkolnej 1 wymierza­
nia kar za żmudę szkolną, jak również rodzaj i 
wysokość kar, muszę oświadczyć, że pierwsza część 
tego wniosku wydaje nam się do pewnego stopnia 
niebezpieczną. W pierwszej części wyrażono ży­
czenie, żeby ozas trwaaia obowiązku szkolnego 
wszędzie był równy; dodaao jednak: z uwzglę­
dnieniem wyjątkowych stosunków w poszczegól­
nych dzielnioaoh kraju. Przekonałem się wprawdzie 
osobiście, źe waioskodawca nie pragnie bynajmniej 
zastosowania wyjątkowych przepisów z Jakiohbądź 
względów politycznych. Wchodzą tu w rachubę, 
jak się dowiedziałem, stosnnkl w Szlezwiku Hol- 
satyna, gdzie dzieci uczęszczają do szkoły aż do 
konfirmacji.

Pasowi«! My, niestety, nie mamy zaufania 
do rządu, o ile ohodzi o stosunki szkolne w dziel- 
nioaeh wschodnich, gdyby więo pozostało we wnio­
sku zastrzeżenie o przepisach wyjątkowych, mogli­
byśmy aię obawiać, źe w danym razie u nas 
zastosowane będą owe przepisy wyjątkowe co do 
trwania obowiązku szkolnego i to nie ze wzglę­
dów rzeczowych, leoz politycznych. Dlatego nie 
godzimy się la pierwszą osęść wniosku w tej 
formie.

Natomiast uważamy za konieczne uregulowa­
nie kar wynikłych ze żmudy szkolnej. Zyozymy 
noble również, żeby wymiar kury 1 je] wysokość 
nie oznaczali odnośni nauczyciele. Zwraoam pa­
nom uwagę, źe u nas karano dzieci .duohowo 
nieobecne*.

(Słuchajcie, słuohajoie! — na ł. p.)
Znajdowały się one w szkole — działo się 

to podczas strajku szkolnego — nie odpowiadały 
jedaak podczas nauki religjl w języku niemieckim, 
a mimo że w szkole były, karano je za żmudę 
szkolną jako .duohowo* nieobecne. Bardzo ozę- 
eto nakłada eię u nas kary od jednej do trzeoh 
marek. Pewna uboga kobieta, która ais mogła 
dać dziecku ciepłego śniadania 1 kupić mu odzieży, 
skazaną została również Ha karę pieniężną, a po­
nieważ nie była w możności je) zapłacić, wsa­
dzono ją do więzienia.

(Słuohajoie, słuchajcie! — na ł. p.)
Takie stosunki powinny ustać i dlatego 

żądamy rzeczowego i równego uregulowania 
wymiaru ku szkolnych i oznaczania ich wy­
sokości.

Godzimy się również na wniosek dotyczący 
pomnożenia liozby nauczycielek w szkołach ele 
mentarnych, zwłasicza też ze względu na brak 
nauczycielek katolickich i osiągnięcia lepszych 
skutków etycznych przy wychowaniu żeńskiej 
młodzieży szkolnej. Jednakże tylko w takim 
rasie głosować będziemy za tyra wnioskiem, jeżeli 
rząd kierować się będzie względami rzeczowymi, 
pedagogioinymi i stycznymi, a nie politycznymi.

Ze sceny.
Tadeusz Łowczyński i Irena Sołłohub w Ca- 
vallerji. — Jan Strauss: Zemsta nietoperza.

Występ naszych sympatycznych gości ze 
Lwowa w »Cavallerji« potwierdził mniej- 
więcej wszystko, cośmy o nich napisali po 
pierwszym występie gościnnym w »Halce«.

Dotyczy to szczególnie pana Tadeusza 
Lowczyńskiego, którego Turridu jest 
kreacją pod względem wokalnym i aktorskim 
równie okazałą, jak jego Jontek. Przy bliż­
szym zapoznaniu się ze śpiewem pana Low­
czyńskiego razi może tu i owdzie nieprawi­
dłowe postawienie głosu oraz nadmierne 
tremolowanie (mamy również na myśli arję 
z kurantami ze »Strasznego dworu«), ale poza 
tymi usterkami, które młody a nader uzdol­
niony śpiewak, udający się — nawiasem mó­
wiąc — ponownie na studja do Włoch, z ła­
twością zdoła usunąć, mamy dla talentu pana 
Lowczyńskiego, dla wszechstronnej harmonji 
estetycznej jego kreacji — całkowite uznanie.

Co dotyczy pani Ireny Sołłohub, nie 
bylibyśmy — prawdę powiedziawszy — po 
czwartym akcie »Halki« przypuszczali, że w 
Santuzzy objawi takie intencje dramatyczne. 
Wyraźnie zamierzoną ekspresję dramatyczną 
niestety i tutaj hamowała nierównowaga ma*

Panowie! Pomówię teras o sskolniotwie 
elementarnym. Zniewolony jestem porouyó różne 
sprawy, o których w dawniejszych lataoh przy 
pbradaoh nad szkolnictwem elementarnym mówi* 
llśmy wyczerpująco, ale bez skutku. Wywody 
dyrektora ministerialnego Sohwarzkopa, które 
słyszeliśmy przed kilku dniami, spowodowały mnie 
do zastanowienia się nad tymi sprawami i w roku 
bieżąoym.

Przedstawiciel rządu przyznał, źe Istotnie w 
dzielnicach polskioh coraz mniej katolickich mło­
dzieńców poświęca się stnuowi nauczycielskiemu. 
Obwiniał jednak za to polskie gazety i polską 
ludność.

Panowie 1 Przyznaję, źe rodzice polscy nie 
chętnie oddają swoich synów do seminarjów na 
uozyolelskich. Ale przypisać to trzeba traktowaniu 
polskich naozycielt

(Bardzo słusznie! — na Ł p.)
Już w seminarjaoh postępuje eię z nimi ina­

czej, niż z niemieckimi młodzieńcami, a od wielu 
lat słychać skargi, że polakom między sobą nie 
wolno rozmawiać po polsku. Nie inaczej dzieje 
się przy rozdzielaniu zapomóg preparandom i se­
minarzystom. Niemcy otrzymują wysokie zapo- 
mcgi, polaków pomija się niemal zupełnie lub po­
maga im się w taki sposób, źe nie warto o tym 
wspominać.

Późiiej stan ten jeszcze się pogarsza. Nau- 
czyoisl polak zniewolony jest odgrywać rolę po­
zbawionego samodzielności niewolnika, staje się 
po prostu lalką, która w rękach powiatowego 
inspektora szkolnego w dzielnicach polskich musi 
się obracać podług jego woli.

(Bardzo dobrze! — na ł. p.)
Panowie! Nie dziwcie się, źe o takich spra- 

waoh mówimy tu nieco ostrzej: stosunki odnośne 
w polskich dzielnicach różnią się ogromnie od 
stosunków w innych dzielnicach kraju.

(Bardzo dobrze! — na ł. p.
Nauczyciela polskiego pozbawia cię zupełnie 

swobodnego korzystania z praw obywatelskich i 
konstytucyjnych.

(Bardzo słusznie! — na Ł p.)
Przełożeni zakazują nauczycielowi mówienia 

p3 polsku z dziećmi szkolnymi, z jego własnymi, 
z rodziaą, z krewnymi, z ludnością miejsoową. 
Nauczyciel musi nawst udawać, jakoby woale ile 
rozmawiał po polsku!

(Bardzo trafni®! — na ł. p.)
Jak muai głozować przy wyborach, to wiadomo.

Ogranicza go się i krępuje w wychowaniu 
jego własnych dzieci. Zakażają nawst jego 
dzieciom pobierania stypendjum z funduszów 
polskich,

(Słuohsjcie, słuchajcie! — na ł. p.) 
np. z Towarzystwa imienia Karola Marcinkowskie 
go. Ale nie słyszeliśmy o tym, aby synom na­
uczycieli polskich, którzy mazieli zrezygnować ze 
stypendjl z funduszów polskioh, dano je z fundu­
szów niemieckich.

Żąda się od nauczyciela polskiego usług 
szpiegosklch; ma cn kontrolować własnego dusz­
pasterza i donosić o nim lsntratowi oraz komisa­
rzowi obwodowemu.

(Słuchajcie! słuchajcie! — na Ł p.)
Panowie słyszeliśoie też bardzo często o prze­

siedleniach nauczycieli polskich >w interesie służby* 
do dalekich dzielnic zachodnich. Wyrywano ich z 
kół ich krewnych, ze Btosuaków, w których się 
urodzili i wzrośli.

Pytam się panów, jakże megą rodzice polscy, 
którzy swoim synom życzą szczęśliwej 1 spokojnej 
przyszłości, posyłać Ich do ssminarjum nauczy­
cielskiego. Przyznajcie nauczycielom polskim przy­
należne lm prawa ludzkie i obywatelskie, a zoba­
czycie, jak licznymi aspirantami z dzielnic wscho­
dnich napełnią się seminarja nauczycielskie.

(Bardzo trafnie! na L p.
(Ci«g dalszy nastepi).

Mowa posła ks. Styczyńskiego
wygłoszona w pruskiej Izbie poselskiej dnia 6. maja 

przy obradach nad etatem ministerstwa oświaty.

Panowie! Nie potrzebuję chyba osobiście pod 
nosić, źe Koło polskie jak najsympatyczniej wita 
zapowiedź zreorganizowania wyższyoh szkół żeń­
skich już w ogólnym interesie kolturalnym i 
oświatowym. Będzie to postęp, który kobietom 
pomoże do ekonomicznego i kulturalego rozwoju. 
Pragnę zaznaczyć nasze stanowisko co do naj­
ważniejszych przepisów.

terjału głosowego w poszczególnych skalach. 
Odnieśliśmy nawet wrażenie, że śpiewaczka, 
ażeby powetować to, co w średniej i niższej 
skali wypada mniej barwnie, tym bardziej w 
wyższej skali celowo forsuje. Celowość ta 
wszakże jest niebezpieczną, bo tym bardzie 
jeszcze uwydatnia różnicę charakteru i kolo­
rytu głosu w górnej a średniej i niższej po­
zycji. Sądzimy, że pani Sołłohub pracować 
winna nad głosem swym, zdaje się zresztą 
wrażliwym i łatwo podlegającym zmęczeniu, 
właśnie w odwrotnym kierunku, t. zn. w tym, 
żeby całą skalę swego głosu sprowadzić do 
możliwie jednolitego mianownika. Nie da się 
to może uskutecznić w całej pełni, ale przez 
stosowne zahartowanie i wyszkolenie głosu 
może młoda i utalentowana śpiewaczka zdzia­
łać jeszcze bardzo wiele. Na tym znacznie 
zyska jej śpiew, zresztą odznaczający się 
jak już zeszłym razem zaznaczyliśmy — nie­
poślednimi przymiotami, przedewszystkim ser­
decznym ciepłem i świeżością, co w audy- 
torjum odbija się zawsze sympatycznym 
echem, tym bardziej wobec korzystnych ze­
wnętrznych warunków scenicznych pani Soł­
łohub.

Publiczność, przepełniająca w sobotę 
teatr, żegnała gości lwowskich owacyjnie; 

anu Łowczyńskiemu wręczono wieńce, pani
ołłohub bukiety.

Jako podstawę wyższej szkoły żeńskiej usta­
nowiono 10 klasową szkołę; w ten sposób praw- 
dopodnie spełniona będzie dawno upragnione 
życzenie nauczycieli wyższych szkół żeńskich 
Domagały się tego od dłuższego czasu kobiety 
na publicznych zebraniach. Ubolewać jednak 
trzeba, źe nie spełni się życzenie wyrażone na 
konferencji w Berlinie w roku 1906., żeby ukoń­
czenie 10-klasowej wyższej szkoły żeńskiej odpowia­
dało wyższej sekundzie szkoły realnej, o Ile doty- 
ozy dziewcząt. Zaleca się usilnie, żeby nową 
10 klasową wyższą szkołę żeńską uinano ogólnie 
jako odpowiadającą szkole realnej. Mam nadzieję, 
że wysoka Izba przyłączy się do oplnji komisji, 
która odnośną petycję centralnego związku do 
przeprowadzenia n formy szkolnictwa żeńzklego 
w Gharlottenburgu przekazała rządowi jako ma- 
terjał.

P.anowie! Przy omawianiu petycji pewnego 
nauczyciela przyznał rząd, źe reforma wyższego 
szkolniotwa żeńskiego jest konieozną, a domagają 
się jej od dawna pedagodzy. Musi być ustano­
wioną różnica między ssminarjum dla nauczycie­
lek szkół wyższych a seminariami dla nauczy­
cielek szsół ludowych. Zupełnie słuszną jest pro­
pozycja, żeby w seminarjaoh dla nauczycielek 
szkół wyższych dotychczasowy 3-Ietui kurs zamie­
niono na 4 Istni, ponieważ zdana się dość często, 
źo mniej uzdolniona dziewczęta w ostatniej chwili, 
mianowicie w prywatnych seminarjaoh, które 
składają egzamlaa przsd obcą komisją, muszą się 
zrsec obydwuch obcych języków i zadowolić się 
świadectwem nnuosyoielkl szkół ludowyoh. Zmiesi 
się to obecnie znacznie w ten sposób, żs w pier­
wszych trzech lataoh pobytu w seminarjaoh uozea- 
■ice mają uzyskać podstawę naukową, a w Czwar­
tym rokn praktyczną.

Chosiaź można w ogólności aię zgodzić na 
myśl rozszerzenia wykształcenia dziewcząt w kie­
runku szczegółowych zadań kobiet w domu i 
gminie, to jednak wątpliwą jest rzeczą, ozy ta 
myśl dostateczne znajdzie poparoie. Takie wy­
kształcenie ma bowiem ten wielki brak, że nie 
daje uprawwnleaia do jakiegoś zawodu. Ze wzglę­
du na trndności techniczne może byłoby lepiej, 
wyłączyć z tych szkół zupełnie praktyczną naukę 
gospodarstwa domowego, a pozostawić ją osobnym 
zakładom.

Przez stworzenie żeńskiego liceum rząd przy­
znał kobietom sposobność osiągnięoia wykształcenia, 
jakie uzyskają chłopcy gimnazjum. W komisji 
budżetowej nazwał to reprezentaat rządu zakładem 
tymczasowym, którego potrzeba się okazała dla 
uprzystępnieaia kobietom studjów akademiozayoh 
i przygotowania ich do niektórych zawodów. Jeżeli 
rząd chciał zaradzić ekonomicznym i intelektualnym 
potrzebom kobiet, to musisł im utworzyć drogę 
do uniwersytetu i uprzystępnić im szereg wyż­
szych zawodów naukowych. Można się zgodzić 
na zdanie wielu pedagogów, źe należałoby wyższe 
klasy połączyć z wyższą szkołą żeńską, zamiast 
urządzać jakieś rozgełęzienie. Takie rozgałęzienie 
bowiem powoduje dziewczęta zbyt wczsśaie do 
tego, aby się zdecydowały do etudjów uniwersy­
teckich, i wyłącza córki mieszkańców miast mniej­
szych i średnich od liceum, możliwego tylko w 
wielkich miastach.

Bez wątpienia nowe uregulowanie wyższego 
szkolniotwa żeńskiego zagraża bytowi wielu pry­
watnych szkół źeńskioh, nad oiym należy ubclswać 
jako nad stratą kultuną. Również surowy jest 
przepis, że nasza „wyższa szkoła żeńska*1 ma być 
■adal dozwolona tylko takim szkołom, które oprócz 
innych wymagań muszą spełnić trudne pod 
względem finansowym przepisy, dotyczące obsadzę 
nia urzędów nauczycielskich. Natomiast z uzna- 
aiem to podnieść należy, źe te przepisy lie robią 
rćżnioy między nauczycielami a nauczycielkami. 
Również za słuszną uważam możliwość powierzeaia 
rektoratu kobietom.

Co się tyozy koedukacji, to oświadczam, że 
mol przyjaciele polityczni nie tylko z pedagogi­
cznych, lecz także z politycznych względów uwa 
żają za odpowiednie rozłąozenie co do płci wszę­
dzie, gdzie to tylko jest możliwe. Przeciwko 
koedukacji przemawia 1 ten wzgląd, źew szkołach 
dla chłopców nie można dostatecznie mieć 
na oko odpowiedniego kobietom wykształcenia 
charakteru. Również inaczej trzeba traktować 
chłopców a inaczej dziewczęta, odpowiednio do 
ich usposobienia. Między innymi profesor Munob, 
który w dziedzinie pedagogicznej uchodzi saauto 
rytet, ohcialby w razie wyjątkowym najwyżej do 
dwunastego roku żyoia tolerować koedukację, ale 
poza tym wiekiem żąda absolutnego roziąozenla 
co do płci. Wszędzie też widzimy różnoraki« roz

Błogosławieni, którzy mają stale humor i 
stale promieniejące oblicze, albowiem nie do­
znają nigdy zawodu, przysłuchując się ope­
retkom!... A i to coś warte, przynajmniej dla 
recenzenta, pragnącego o zabiegach nasze, 
sceny pisać możliwie życzliwie, możliwie »za­
chęcająco«.

Jest faktem psychologicznym, którego 
nikt i nic zaprzeczyć nie zdoła, że humor słu­
chacza względnie widza, przysłuchującego 
względnie przyglądającego się spektaklowi, 
obliczonemu na potęgowanie humoru czy 
zgoła wywoływanie jego eksplozji, że ten 
własny humor słuchacza czy widza znieczula 
jego zmysł krytyczny, zamyka oko na wadli­
wości i usterki, każę wszystko widzieć w 
barwach błękitnych i różowych.

A więc błogosławieni, którzy stale...
Niestety nie każdemu pisano, że wstąpi 

w poczet tych błogosławionych...
Nie podzielamy optymizmu tych, co w 

operetkach Straussa i wogóle wiedeńskie 
szkoły widzą coś »lepszego« od operetek 
Offenbacha, i jego paryskich rówieśników. 
Wzajemny ich stosunek muzycznej wartości 
określa najlepiej ich gieneza: operetka Offen­
bacha jest objawem degieneracji opery ko­
micznej i z niezbyt wielką trudnością da się 
znów do niej sprowadzić, czego najlepszym 
dowodem »Opowieści Hoffmanna«; operetka 
Straussa jest degieneracją niemieckiego Sing-

łączenie. Są osobne szkoły dla uczniów słabo 
uzdolnionych, osobne dla zacofanych pod względem 
Tiycznym, osobne nawet dla zamożnych i ubo­
gich. Czemużbyśmy nie mieli rozłączać tych któ­
rzy się różnią co do płci. Dlatego głosować bę­
dziemy przeciwko wnioskowi panów posłów Elok- 
loffa i Friedberga. Rozumie się, źe nie wyłączamy 
nzypadków wyjątkowych, usprawiedliwionych sto­

sunkami i potrzebami lokalnymi.
Nie ulega wątpliwośol, źe sprawa wyższego 

szkolniotwa żeńskiego jest jedną z najważniejszych 
spraw kulturalno-politycznych. Wyższe wykształ­
cenie jest dla kobiet niezbędnie potrzebne. Nale­
iałoby sądzić, że rząd Już w ogólnym interesie 
raltury uprzystępni wyższe wykształcenie wszy­

stkim dziewczętom bez różnicy narodowości.
(Poseł Świtała: Bardzo słusznieI)

Oświata ma przeciąż charakter demokratyozny.
Z zasady każdy może z niej korzystać i stąd 
wynika postulat soojalno etyozny: każdy powinien 
z niej korzystać. Z powodu owej zasady demo­
kratycznej oświata jest podobna do domu z 
otwartymi drzwiami, do którego każdy może 
wohodzić. Ale dom oświaty buduje rząd pruski 
dla polskiej młodzieży żeńskiej na wysokiej górze, 
na którą ledwie wejść można z powodu trudnośoi, 
jak się zdaje, nieprzezwyciężonych. Pani dr. Jani­
na Scherzer mówi o wykształceniu kobist w 
Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej: _

Ani stan, ani płsć nikogo nie wyłączają od 
korzystania z wykształoenia i rząd jak wspania­
łomyślny ojciec dla wszystkich szeroko otworzył 
bramy oświaty.

Zipewne jeszcze wiele wody upłynie w Re­
nie, nim rząd pruski zajmie to lowoozesns sta­
nowisko także wobec polaków. Owa literatka 
uważa za możliwe rozróżnianie stanu 1 płci w 
dziedzinie wykształcenia w niektórych państwach. 
Ale, aby w dziedzinie wykształcenia mogło za­
chodzić rozróżnianie narodowości, aby wogóle 
Istniał kraj pod słońoem, w którym takie roz­
różnianie byłoby możliwe, o tym tej literatoe ani 
się nie śniło. Riwaoeześnie z reformą wyższego 
szkolnictwa żeńskiego rząd wymierza cios prze­
ciwko szkołom żeńskim, pozostijącym pod pol­
skim kierownictwsm. Chociaż te szkoły zasto- 
sowywały się zawsze do wszystkich przepisów 
riądu, i nie można im było dowieść tendenoji 
antyrządowyoh, to jednak rsąd zamyka jedną 
szkołę po drugiej. Przez bezwzględne zamyka­
nie polskich szkół żeńskich rząd stwarza atc- 
suki, wyłączająca wielką część dziewcząt pol­
skioh od dobrodziejstw racjonalni) nauki; zamyka 
wielu dziewczętom zupełnie drogę wykształcenia.

Królewska rtgienoja w Pozaaiiu zamknęła 
przed czterema laty wyższą szkołę żeńską pani 
Estkowskiej i odmówiła innej pani pomimo odpo­
wiedniej kwalifikacji pozwolenia na kierowanie tą 
szkołą. Dnia 31. maroa r. b. zaś zamknęła wyż­
szą szkołę żeńską psiny Anny Danysz w Pozna­
niu. W odnośnym piśmie do magistratu poznań­
skiego regienoja podała jako przyczynę tego za­
rządzenia tę okoliozność, źe nie udało aię znaleźć 
odpowiedniej przełożonej.

(Sluohajoie! Sluohajoie! — na L p.)
Ze zaś tylko względy polityczne były praw­

dziwą przyczyną zamknięcia tej szkoły, tego do- 
wodsą odmowne odpowiedzi na wystosowane do 
regienoji wnioski o pozwolenie na kierowanie tą 
szkołą. Po śmierci panny Anny Danyez starały 
się dwie nauczycielki, które mają kwalifikację na 
przełożone, panna Kremer i piana Słomińska, o 
odnośne pozwolenie. Na obadwa wnioski odpo­
wiedziano odmownie.

Pannie Słomińikiej odpowiedziano, żs musia­
no jej cdmćwić pozwolenia,- poiieważ nie złożyła 
egzaminu na wyższą nauczycielkę. Parna Sło­
mińska okazała gotowość złożsnia tego egzaminu 
w ozasie przepisanym i prosiła o pozwolenie 
przynajmniej na prowizoryczne kierowanie tą 
szkołą. Poiieważ jednak tymczasem wydano 
przepisy o nowym uregulowaniu wyższego szkol­
nictwa żeńskiego, przeto prosiła panna Słomińska 
regienoję, aby jej powierzyła kierowanie tym za­
kładem jako .podwyższoną szkołę dziewcząt* (ge- 
kobena M a ichen ichnie). Ale zzowu otrzymała 
odpowiedź odmowną.

(Słuchajcie! sluohajoie! — na ł. p.)
Nawiasem zaawaźam, źe ta sama regieicja 

poznańska dała pozwolenie na kierowanie wyższą 
szkolą żeńską w Oztrowie pewnej pani niemie­
ckiej, która nawet nie złożyła egsamina na 
przełożoną. Tak czytałem w gazetach.

Po bezskutecznych usiłowaniaoh zwróciły się 
nauczycielki szkoły panny Danysz do emerytowa- 
aego profesora gimnazjalnego dr. Karwowskiego

spielu, i nie widzimy mostu, mogącego od 
niej powieść do opery komicznej. Nie myśli- 
my nadmiernie wysławiać talentu twórcy 
»Orfeusza w piekle« i »Pięknej Heleny«, ale 
nie możemy z drugiej strony »królowi walców« 
przyznać w dziedzinie muzyki scenicznej 
większej roli, niż na nią w rzeczywistości za­
sługuje.

»Zemsta nietoperza« (1874. r.) jest 
pierwszą z tych operetek Straussa, które 
wszechświatową zdobyły sobie sławę, jest — 
obok »Barona cygańskiego« (1885. r.) — sta­
nowczo najpopularniejszą operetką Straussa. 
Tę popularność, tę sławę wszechświatową za­
wdzięcza »Zemsta nietoperza« — jak wogóle 
wszystkie odnośne operetki Straussowskie — 
niezrównanym walcom. »Zemsta nietoperza« 
jest istotnie ujętym w ramy operetkowe wień­
cem kapitalnych walców, ale też tylko tym.

Jeżeli »Zemsta nietoperza« ma robić ja­
kieś wrażenie jako sceniczny utwór mu­
zyczny, musi duch Straussowskiego wiedeń­
skiego walca panować w całym wykonaniu 
operetki, począwszy od pierwszego słowa, a 
skończywszy na ostatnim zwrocie. Rzecz cała 
powinna — że się tak wyrazimy — płynąć 
posuwiście, jak płynie walc posuwisty po szkle 
dobrze froterowanej posadzki salonowej.

Mamy nadzieję, że dalsze przedstawienia 
odpowiedzą temu nieodzownemu warunkowi
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i prośbą, aby tymczasem stanął la czele zakładu. 
Ten paa ma fsonltatem dooendi dla gimnazjów 
i szkół realnych w łacinie, greokim, polskim, nie­
mieckim, francuakim, angielskim, hietorji 1 gieo- 
grafji. Oprócz tego »łożył egzamin państwowy w 
religji katolickiej i filozof/. Na odnośny wniosek 
żądała cd niego regienoja świadectwa zdrowia od 
fleyka powiatowego. Fizyk powiatowy w Poznania 
dr. Clanss tak poświadczył:

Chooinż zbadany przezemnie zdaje się nie 
być Już odpowiednim pod względem zdrowia 
do urzędu nauczyciela gimnazjalnego, to jednak 
uważam go na dłnżezy szereg lat zn- zdolnego 
do sprawowania urzędu dyrektoia szkoły żeń­
skiej, która ma tak mierne rozmiary, jak szkoła 
panny Danysz. Sądzę, że mógłby opróoz tego 
udzielać tygodniowo 4 do 5 gcdzin nauki.

(Słuchaj oiel słuohajoiel — na ł. p.)
Pomimo tego świadectwa dr. Karwowski

otrzymał poniższą odpowiedź:
Ponieważ Pan jesteś od kwietnia r. 1906. 

emerytowany, ponieważ nie mogłeś już podołać 
uciążliwej pracy nauczy dalekiej w gimnazjom, 
przeto nie możemy Panu powierzyć równie 
uoiążliwego i odpowiedzialnego kierownictwa 
wyższej szkoły żeńskiej.

Panowie, to jest prawdziwie wztuszająoa tro­
skliwość o zdrowie polskiego uczonego, za którą 
reglencji należałaby się właściwie szczera wdzię- 
ozność, gdyby za tą troskliwością nie ukrywały 
się mniej szlaohetne motywy! Ponieważ kandy­
dat pod względem politycznym nic nie zawinił — 
inaczej nie otrzymałby przed dwoma laty orderu 
czerwonego orła — przeto tylko zasadnicza nie- 
okęć i ślepa nienawiść do zakładów polskich są 
jedynym motywem zamykania tej szkoły.

Beglencja dała poznać, że jej się nie podoba 
ekskluzywne wychowanie polskich dziewcząt, że 
pragnie, aby one zwiedzały niemieckie szkoły żeń­
skie. Ale regienoja zamknęła tę szkołę żeńską w 
czasie, kiedy w Poznaniu notorycznie panował i 
jeszcze panuje brak miejsca dla uczenie w szko 
łach żeńskich. Wszystkie wyższe szkoły dla 
dziewcząt w Poznaniu są przepełnione.

(Słuchajcie! słuchajcie! — na ł. p.)
Dziewczęta polskie nie mają uczęszczać do 

polskich pensji. W pensjach niemieckich nie zo- 
stają one przyjęte z powoda przepełnienia. Gdzież 
mają więc znaleźć pomieszczenie uozenice wy­
rzucone przez administrację szkolną, a także nowe 
uozenice, które na Wielkanoo wstąpić choiały do 
szkoły? Przyznaoie Panowie zapewne, że takie 
stosunki niegodne są nowoczesnego państwa, re­
formującego szkolnictwo żeńskie w kierunku wy­
bitnie postępowym. Czyż wobec tego gwałtow­
nego odepchnięcia nas od źródeł żyoia umysło­
wego nie wyglądają słowa: Niemczyzna, to kul­
tura! —- słowa, które padły przed kilku laty 
z ust wysokich na rynku gnieźnieńskim, na 
drwiny i

Dla czegóż utrudnia się żeńskie] młodzieży 
polskiej osięgnlęoie wykształoenla ? Otóż z tego 
powodu, że pragnie się nas nietylko osłabić pod 
względem gospodarczym i kulturalnym, lecz i 
zgiermanizować za pomocą uoisku tego gospodar­
czego i kulturalnego. Dla sił gospodarczych ja­
kiegoś narodu jest rzeczą wielkiego znaczenia, 
w jaki sposób i w jakich rozmiarach czynią jest 
kobieca jego połowa. Ze sposób i wartość dzia­
łalności kobiecej jest w wysokiej mierze zależnym 
od stopnia wykształcenia, jakie świat kobleoy 
osięga, to dobrze jest rządowi wiadomym, i stąd, 
kontynuując swą nieszczęsną politykę kresów 
wsohodniok, pragnie on spowodować duchową pro- 
lstaryzaoję polskiego świata kobiecego.

(Bardzo słosinla! — na ł. p)
Nadmieniłem już, Panowie, że rząd nie pa 

trzy chętnym okiem na to, iż dziewczęta polskie 
oboują wyłącznie ze swoimi koleżankami polskimi. 
Celem łatwiejszej giermaniiaoji mają dziewozęta 
polskie uczęszczać do pensji nlemieokiob. Stąd 
odmawia się polkom pozwolenia na założenie 1 
dalsze kierownictwo pensji.

Jako pewnik przyjąć można, że tak samo 
jak ze strony niemleokiej, także ze strony polskiej 
stosuikowo mała tylko część dsicwoząt poświęci 
się stsdjom uniwersyteckim. W komisji oświato­
wej podniesiono ttż słusznie, żs najważniejszym 
celem wykształcenia dziewcząt powinno być wy­
chowywanie ich na przyszłe gospodynie domu i 
matki, ponieważ zadaniem ich jest wychowywanie 
narodowi przyszłych gisneraoji. O osięgnięcie 
tego celu startć się będzie musiala przeważna 
cześć dziew oz ąt, tek niemieckob, jak polikioh 
Jiżdi niemorm nie można brać za złe, że pragną 
mieć kobiety i matki prawdziwie niemiecklr,

bardziej, aniżeli piątkowa premjera. O premje- 
rze powiemy pod tym względem tylko tyle, 
że z mężczyzn miał swobodę ruchów salono­
wych »en frac« i był wogóle stylowym wła­
ściwie jedyny pan Lelewicz (Franke); szko­
da tylko, że zupełnie zbytecznie wplótł w 
trzeci akt kuplety, przerywające tylko akcję 
i wypadające także z ram muzycznych całości. 
Rozumiemy, że reżyserja, tu i owdzie — o 
ile sobie przypominamy — dokonawszy skre­
śleń, jako atrakcję wsunęła w drugim akcie 
kankana, odtańczonego zwinnie przez pp. F a- 
liszewskich; ale owe kuplety — choć i 
gdzieindziej praktykowane — istotnie nie mają 
uzasadnienia.

Wokalna strona premjery była nierówną. 
Dobrymi byli: pan Fłayek (Alfred), choć we 
wstępnej piosence głos jego w wysokich to­
nach, branych nie bez wysiłku, brzmiał nieco 
sucho, dalej pan Huss (Falkę), a przede- 
wszystkim panna Krajewska, której Adela 
była jedną z najbardziej żywych i naturalnych 
postaci przedstawienia. Pan Zakrzewski 
(Eisenstein) poruszał się wprawdzie z tempe­
ramentem (ale nie po salonowemu) na scenie, 
co nie przeszkadzało mu być drewnianym w 
śpiewie zarówno jak w grze. Pani Śtokłow- 
ska (Rozalinda) pracowała widocznie nat 
sobą sumiennie i robiła też w piątek, co tylko 
mogła, ażeby się utrzymać na stosownym po­
ziomie, — niestety przekraczało to jej zdolno-

to nie możaa również polakom czynić z togo za- I 
rzutu, źo pragaą mieć przedewszystkim prawdziwie 
polskie kobiety i matki.

(Bardzo słuaziie! — aa ł. p.)
Łeos dziewozęta mogą się tylko wówczas rozwinąć 
na prawdziwie polekie kobiety, jeżeli dzięki wyoho- 
waniu w polskim otoozeaiu zachowają swój nero- I 
dowy charakter.

Każdy aarćd ma laturalas prawo do zatrzy­
mania i pielęgnowania swego odrębnego chara­
kteru, ma on nawet najświętsiy obowiązek pielę­
gnowania swego odrębnego oharaktero. Czegóż I 
wszystkiego nie czyni się w Niemczech celem I 
utrzymania odrębnych oeoh narodowych.

Troskiwość o utrzymanie odrębnych oeoh na 
rodowych idzie w Niemczech tak daleko, że ota- I 
cza się nawet opieką rozmaite djalekty i rozmaite 
miejscowe gwary niemieokie. Wspomnę tylko I 
znanego giermaniitę Wrsdego, który w marou I 
roku bieżącego wygłosił w Kolonji na wieczornicy, I 
urządzonej przez brata naszego szanownego kolegi I 
Trimboris, niezmiernie Interesujący wykład o waż- I 
nośoi pielęgaowania djalektów i znaczeniu gwar I 
miejscowych.

Ze pielęgnowanie rzeczy rodzimych, do któ­
rych przeoież przedewszystkim należą narodowy I 
chraakter, język i zwyozaje, jest aktualnym, tego I 
dowodzą dodatki do nowoczesnych programów, 
podkreślające bezustanale konieczność znajomości 
rzeozy rodzimych 1 konieczność ich pielęgnowania.

Na temat ten wytworzyła się cała literatura. 
Wspomnę tylko wykład dyrektora Beiiserta w 
Harburgu: „Znajomość rzeczy rodzlmyoh i ich 
pielęgnowanie11, który ukazał się r. 1906. w dru­
ku, 1 wykłady profesora Habsrlanda z Nowych 
Strzelc: „O źródłach miłości do stron rodzin- 
nyoh“ i „O błogich skutkach znajomośoi kraju 
rodzinnego“.

Czym wytlumaozyć sobie wobec tych uznania 
1 pochwały godnych starań giermanlzaoyjny sy­
stem rządu, zmierzający do kompletnego wytę 
pienia języka polskiego 1 zniszczenia polskiej od­
rębności narodowej? Jeżeli uozeai tak gorąco 
występują za utrzymaniem i pielęgnowaniem roz­
maitych djalektów na obszarze zamieszkałym 
przez lud jeden, to powinien również rząd okazzć 
należny szacunek i stosowne zrozumienie dla 
nadzwyczaj pięknego języka tak wysoce kultural­
nego narodu, jakim są polaoy.

(Bardzo słusznie! — na ł. p.)
Do zachowania właściwości narodowych uwa­

ża rząd pruski nawnt szkołę za najlepszy środek. 
Profesor Conwentz cytuje w swym dziełku „Na- 
nka o kraju rodzinnym dla szkół“ rozporządzenie 
mlnisterjalne z dnia 28. lutego 1902. roku, opie­
wające dosłownie: „Często nie można rozeznać 
charakteru dzieliioy, ani stosunków religijnych, 
ani trybu życia ludności, dla której dzieoi książki 
są przeznaczone“. Dalej: „Książki do czytania w 
szkole elementarnej powinny ujawniać właściwości 
dzielnic wytworzonych zbiegiem sił naturalnych 1 
historycznych, dla których są przeznaczone“. W 
okólniku obecnego ministra handlu a byłego na­
czelnego prezesa Prus Zachodnich z dnia 25. czer­
wca 1904. roku czytamy: „Wspomnienia z hlatorjl 
i poćzjl jego ludu powinny dawać uczniowi umy­
słową podnietę“.

Panowie! Co słusznym jest wobeo niemoów, 
powinno być również słusznym wobeo polaków. 
Jeżeli się stara zachować charakter niemiecki, 
powinno się w ten sam sposób pielęgnować w 
azkołaoh właściwości polskie. W rzeczywistości 
tymczasem wygnano język polski nietylko z 
wszystkich pensji publicznych, leoz takżs z pry­
watnych. Dzieciom polskim wpaja się nawet po­
gardę dla języka cjozyatego, zaciera się wszystkie 
ślady pełnej ohwały przeszłości polskiej, by 
dziecko polskie nie przypomniało sobie tylko pol­
skiego pochodzenia. Panowie! Ze względów 
parlamentarnyoh nie nazwę tego poBtępowaala 
rządu właściwym mianem, nie mogę natomiast 
odmówić sobie nazwania go sprzeciwiającym się 
kulturze.

Wszyscy królowie prosoy, nie wyjąwszy obeo 
nego cesarza, zapewniali nas wielokrotnie, że nie 
pragnie się nam naruszać naszych właściwości 
narodowych. Królowie pruscy, jako władoy inteli- 
gientni, wiedzieli, że jest utopją chcieć zabrać 
narodowi cywilizowanemu jego właśoiwcści naro­
dowe. Łeoz mieli nieszozęście, że przy boku ich 
stali zawsze ministrowie, którzy Imaginowall so­
bie, że wobeo polaków na polu narodowo-polity- 
oznym mogą dokoaać rzeozy niemożliwych, ponie­
waż to zresztą tak piękaie odpowiada typowemu 
krajowi nieograniczonych możliwośol. Stąd nie- 
zważanie na zapewnienia królewskie, stąd próby

ści. Panna Szlezyngierówna była księ­
ciem Golesco.

Chóry były, jak zwykle, dobre, powinny 
wszakże w drugim akcie, podczas śpiewów 
solowych poruszać się, falą oczywiście umiar­
kowaną.

Panu Kosińskiemu chcielibyśmy na 
zakończenie zwrócić uwagę, by jednakowoż 
zbyt wielkich ustępstw nie robił na rzecz ga- 
lerji. Komizm grubego kalibru, którym pan 
Kosiński tak hojnie darzy niewybredną naszą 
publiczność, wraz z charakterystycznym u 
drugo- i trzeciorzędnych aktorów wysuwa­
niem się na plan pierwszy, gdzie tego właśnie 
czynić nie należy, nie świadczy o zmyśle 
artystycznym pana Kosińskiego zbyt dodatnio.

Wystawa była efektowną.
Dyrektorowi Lelewiczowi personał 

sceniczny wobec zbliżającego się końca sezo­
nu zgotował owację. Obdarzono go mnóstwem 
wieńców i bukietów, wręczono srebrny wie­
niec, a pan Czerniak przemówił do dyrektora 
w serdecznych słowach, podnosząc jego su­
mienność i pracowitość, jego zasługi około 
sceny, a przedewszystkim jego koleżeńskość 
w stosunku do personału scenicznego. Pu­
bliczność przyłączyła się do tej owacji gorą­
cymi brawami.

Marjan Seyda.

1 eksperymenty giermanlzaoyjna, ponawiające się I 
v oorai to innyoh warjacjaoh 1 formach.

Mimo to jest nader kosztowne działo gier- j 
manlzaoyjne pracą Syzyfową. Bząd królewski po­
wiałeś dojść wreszcie do przekonania, że gierma- I 
nizacjs, o ile polaoy ais pozwolili się zgiermani- 
zować podczas przeszło stuletniej niewoli pollty 
cznej, w priyssłośji posiadać będzie coraz mniej 
widoków aa dopięcia swego celu. Bćwnież ekspe- I 
ryment giermanizaoyjny, ujawaioay w zamknięciu | 
peasji polskich, wykaże się bezskutecznym tak I 
samo, jak tyle innych środków dokuczliwych. 
Mniemam też, że mogę tu z tego miejsca aape 1 
wnić rząd królewski, że ze swymi dążnościami I 
giermaaizatorskiml udałjaię pod fałszywym adre- I 
sem. Dążności te giermaaizaoyjae roablją się I 
wobec silnego charakteru i wobeo rozwiniętego I 
poczucia narodowego wśród polskiego świata ko- I 
bieoego.

W końou pragnąłbym się dowiedzieć, jakim I 
prawem odmawia rząd królewski polkom pozwo- I 
lenia aa kierownictwo pensji prywatnych?

Warunki, pod którymi udziela się pozwolenia I 
aa założenie względnie dalsze kierowniotwo szkół I 
prywatnych, podaje w rysaoh zasadniczych ia- I 
atrakcja ministarjalna z dala 31. grudnia 1839. r. I

§ 1 brzmi: Szkoły prywatne są tam dozwo- I 
loae, gdzie nauka młodzieży w wieku szkolnym I 
z braku szkół publicznych nie jest dostateczną.

§ 2 żąda uzdolnienia naukowego.
§ 3 żąda uzdolnienia moralnego, 

pod czym rozumieć należy przaazłość beznaganną 
i moralne prowadzenie się.

§ 6 przepisuje, iż koncesji na założenie lub 
kierownictwo szkoły prywatnej nie należy udzielać 
tylko tym osobom, które są wykluczone od przy­
jęcia do służby państwowej z powodu przynale­
żenia do zakazanych związków.

Beakrypt miniaterjalny z 19. kwietnia roku 
1900. jest mi znany. Według niego zwolnione 
są osoby płoi żeńskiej, które zdały sgaamiu na 
przełożoną pensji przed 1. stycznia 1895. r. 
i pragną przejąć kierowniotwo pensji, od złożenia 
■gznminu nn nauczycielkę. Oioby natomiast, 
które egzamin nn przełożoną szkoły złożyły po 
1. atyoznia 1895. r. i pragną objąć kierownictwo 
kompletnej wyższej szkoły żeńskiej, t. zn. wyższej 
szkoły żeńskiej z 7 następującymi po sobie kla­
sami i kursem dziewięcioletnim oraz z obowiąz­
kową nauką dwuoh Języków oboyoh, powinny 
posiadać świadectwo złożenia egzaminu dla nnu- 
ozyoialek.

I to jeat mi znanym, żs przepisy oo do 
egzaminów nauczycielek wyższych uzupełnione 
zostały reskryptem ministra kultu z dnia 3. kwie­
tnia 1909. r. w tym kierunku, że od 1. kwietnia 
1909. r. przypuszczane będą również nauozyoielki 
do egzaminu dla wyższego stanu nauczycielskiego 
pro faoultata dooendi stosownie do reskryptu 
z dnia 14. grudnia 1905. r., i to nauozyoielki 
takie, które po oaięgnięoiu uzdolnienia nauczyciel­
skiego dla średnich i wyżzzyoh szkół żeńskich 
zatrudnione były przy wyższych szkołach żeń­
skich najmniej 2 lata, n następnie oddawały aię 
najmniej priez przeoiąg 6 semestrów, bądź jako 
studentki imntrykulowane, bądź jako hospitaatki, 
na uniwersytetach niemleokioh regularnym atudjom 
zawodowym.

Mimo to twierdzę, że rząd wyrządził ludności 
polskiej w Poznaniu przez zamknięcie pensji pa 
nien Danysz wielką krzywdę. Ze względu nn 
czas przejśoiowy i na nowe położenie, stworzone 
przez refomę szkolnictwa żeńskiego, powinien był 
nąd prowlioryozae kierowniotwo powyższej pensji 
powierzyć profesorowi Karwowskiemu przynajmniej 
dopóty, dopóki nie zaalazłaby się inna odpowie­
dnia osobistość, ktćraby złożyła egzamin dla nau 
eayoialak wyższych, tym więoe], że panna Slomió- 
ska oświadczyła się gotową do złożenia egzaminu. 
C oprą wda ohodai tu o polaków i o szkołę polską. 
A kierowanie alę jakimiś specjalnymi względami 
wobeo polaków sprzeciwia aię polityce kresów 
wsohedaiofa, której hasłem jest bezwzględny 
bojkot, stosowany wobso polaków we wszystkich 
dziedsinach, nawet w dziedzinie wiedzy.

Łeoz jedno sprzsoiwia się wprost jasnym 
przepisom ministra kultu. Mianowicie fakt, iż 
pannie Slomińskiej, która zdała egzamin na prze­
łożoną pensji, odmówiono pozwolenia na kierownictwo 
pensji jato »podwyżsonej szkoły żeńskiej«. Do kie 
rowniotwa takiej szkoły była p. Słomlńsks zapeł­
nia uprawnioną. Beskrypt ministerjalny z dnia 
19. kwietnia 1900, który codopiero oytowałem, 
przepiseje, Iż od osób, które po 1. stycznia 1895. 
roku zdały egzamin na przełożoną pensji i pragną 
objąć kierownictwo niezupełnie rozwiniętej szkoły 
żeńskiej, nie wymaga się świadectwa złożenia 
egzaminu naukowego. Wynika z tego, żs podania 
panny Slomińskiej nie odrzucono z powodów 
prawnych i rzeczowych. Dla tego pytam się 
rządu, dlaczego pozwoleaia w tym przypadku od­
mówiono.

Gdyby tymczasem domysły moje były trsfae, 
że pannie Słomlńshiej odmówiono pozwolenia 
tylko z powodów polityoznyoh, i to tylko dlatego, 
że petentka była polką, to należałoby takie po­
stępowanie nazwcó nie inaczej, jak wykraczającym 
przeciw duchowi konstytuoji.

(Bardzo słusznie! — na ł. p).
Przeciw takiemu nierównemu traktowaniu 

partia moja protestują jak najenergiczniej. Pano­
wie! Wypełniamy wiernie obowiązki nas te oby­
watelskie, lecz za to żądamy kompletnego równo­
uprawnienia.

(Brawo! — na ł. p)

Z pruskiej Izby posłów.
Berlin, 6. maja.

Na wieozorne posiedzenie przybyła tylko 
szczupła garstka posłów; prawie cały ozas posie­
dzenia zabrała dyskusja bezowocna nad wnioskiem 
Sohiffera (nauczyciele—ławnikami), a sprawę wy­
chowania dziewcząt zdołano zaledwie rozpocząć 
wobeo prawie pustych ław poselskich; do tej 
sprawy zapisało się koło 15 mćwoćw.

Po cofnięciu wniosku Sohiffera, stawionego 
tylko) po tó, by stronnictwa >! się« wypowiedziały 
1 by w pewnym kierunku wpłynąć na prawo­
dawstwo Bzeszy, przemawiał jako pierwszy’mówca 
do reformy wychowania dziewcząt, konserwatysta 
Kessel; uznając postęp w wyższym wykształ­
ceniu kobiety, nis widzi go jednakowoż w wspól­
nym wychowaniu chłopca i dziewczyny obok 
siebie (koedukacji).

Przeciw’ tejże koedukacji wypowiada się na­
stępny mówca poseł ks. Styczyński. 
Stwierdzająo, że wyższe wykształcenie kobiet jest 
jednym z najważniejszych zadań kulturalnych, 
mniema, że powinno być dla wszystkich przy­
stępnym, jak;* dom otwarty ; tak się dzieje w 
Ameryce. W Prusleoh atoli wobec polek stosuje 
się inny system, albowiem równocześnie z reformą 
zamyka alę polskie szkoły żeńskie bezwzględnie 
1 uniemożliwia się wskutek tego wyższe wykształ­
cenie. Mówoa rozwodzi się obszernie, na popareie 
swego twierdzenia o innej mlarze wobeo polek, 
o zakładach naukowyoh p. Estkowsklej i p. Da­
ny sz. Odmowne stanowisko rządu na starania 
polskie w tej sprawie widzi poaeł w zasadnlozej 
nieohęoi i ślepej aienawlśoi, Wobeo przepełnienia 
szkół w Poznaniu, stosunki takie są niegodne 
państwa, przeprowadzającego reformę; jeżeli tak 
się postępuje, to tylko po to, by nas łatwiej 
zgiermanizować, by umysłowo eprolet&ryzownć, by 
dziewozęta polskie przez uczęszczanie do szkół 
niemieckich uległy wpływom kultury niemieckiej 
1 zatraciły swoją odrębność narodową.

Dyrektor ministerjalny dr. Sohwarzkopff 
odpowiada, że szkoły żeńskie ozynnle popierały 
dążności separatywne polskie, a na takie dążnośoi 
władza szkolna łaskawą być nie może. Stara się 
dalej udowodnić, źa nie było odpowladnlej osobi­
stości do objęcia kierownictwa, i że rząd i tak 
był bardzo względnym, czekając aż dwa lata, by 
osobistość/ odpowiednią wynaleziono. Na dowód, 
żs przy oałej sprawie rozchodzi się tylko o pol­
skie dążności, przytacza mówoa starania o pozwo­
lenie aa średnią szkołę (gehobene Mädchen­
schule). Zresztą żadna skarga o postąpienie wła­
dzy do ministra nie doszła, a dziewczętom pol­
skim krzywda się nie stała, gdyż znalazły przy­
jęcie w niemleokioh szkołach.

Po przemówieniu Iderhoffa (wolnokonsarwa- 
tysty) przeciw koedukacji, zebranie zamknięto 
o godzinie kwadrans na 12. w nosy; przyszła 
posiedzenie w sobotę: reforma wychowania dzie­
wcząt i pomniejsze etaty.

Wiec wyborczy na powiat rybnicki.
Rybnik, 9. maja.

Wlać wyborczy na powiat rybnicki odbył się 
dzisiaj w Stawiskach pod Bybnikiam na sali 
p. Prószka.

Wiec zagaił o godzinie 3. i pół po południu 
przewodniczący powiatowego komitetu wyborczego 
p. dr. Biały z Bybnika, witając zebranych, mię­
dzy którymi było także kilka kobiet. Następnie 
udzielił głosu posłowi do Sejmu, p. dr. Seydzia 
z Katowic. Tenże wygłosił obszerne sprawozdanie 
z czynności Koła polskiego w bieżącej kadenojl. 
Mówoa omówił ważniejsza ustawy, którymi się 
Sejm zajmował, zaznaczając i motywując stano­
wisko, które Koło do nich zajęło. Następnie po­
ruszył sprawy omawiane przez Koło przy czytaniu 
etatu, zwraoająo szczególnie uwagę na to, żs po­
lityka antypolska w bieżącym roku znowu pań­
stwo pruakie przeszło 39 miljonów marek kosztuje. 
W końou omawia p. dr. Seyda sprawę noweli do 
prawa górniczego i prosi zebranych górników, by 
swe zdanie wypowiedzieli, a mianowicie oświad­
czyli, ozy w razie odrzucania wniosku żądającego 
ustanowienia prawa do pracy dla kontrolerów ży­
czą sobie, by Koło za ustawą, ozy przeciwko niej 
głosowało. Mówoa kończy wskazaniem nn sy­
tuację parlamentarną w Bzeszy i zwraoająo 
uwagę na możliwość bliskich wyborów do Parla­
mentu, zachęca do gorliwej agltaoji.

Nad sprawozdaniem wywiązała się obBzerna 
dyskusja, poczym nohwalono wszystkimi głosami 
przeciwko ozterem następującą rezolucję:

Górnloy powiatu rybnickiego, zebrani na 
wlaou w Stawiskach w dniu 9. maja 1909. r. 
proszą Kolo polskie w Sejmie pruskim, by w 
razie odrzucenia wniosku, żądającego ustano­
wienia prawa do pracy dla kontrolerów, głoso­
wało przeciwko noweli do prawa górniczego. 

Następnie zapytuje się p. Zarzecki z
Bleitułtowlc posła dr. Seydy, ozy ks. poseł Ka- 
pltza mowę swą przy etaole kultu wygłosił za 
zgodą całego Koła polskiego.

Pan dr. Seyda oświadcza, że ks Kapltza 
o treśol wiadomej części swego przemówienia 
Koła poprzednio nie powlndomlł, mimo, iż taki 
zwyczaj 1 obowiązek istnieje. Polemizować prze- 
oiwko mowie ks. Kapitzy p. dr. Seyda, jak oświad­
cza, nie może ze względów koleżeńskich i ze 
względu na nieobecność ks. Kapitzy. W sprawie 
tej odbędzie się w najbliższym czasie posiedzenie 
Koła. Mówoa nie wątpi ani na chwilę o tym, 
ża Koło się na wywody ks. Kapitzy nls zgodzi.

Po tym ośwladozeniu wywiązała się dys­
kusja, w której przedewszystkim brali udział pan 
dr. Biały 1 gospoda» Mu siół z Markłowio. 
Tak mówcy jak zebrani w sposób miejscami bar­
dzo ostry zaznaczają swe zdziwienie i oburzenie 
wobeo wywodów ks. posła Kapitzy.

W końou zachęca przewódaioząoy zebranych 
do wstępowania do towarzystwa wyborczego na 
powiat rybnicki, dziękuje wlecownlkom 1 posłowi 
dr. Se j diii za przybycie i solwuje wiec.

Po wiecu zgłosiło się kilku dziesięciu nowyob 
członków do towarzystwa wyborczego i odbyło eię 
zebranie członków towarzystwa.
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Dzisiaj w nocy, o godź. 2 zasnął w Bogu, opatrzony św. Sakramen­
tami w 91. roku życia ś. p.

Antoni Celichowski
b. profesor szkól rządowych w Królestwie PUskietn, kawaler orderu św. Stanisława.

Eksportacja do kościoła parafjalnego w Bninie, odbędzie się w środę, dnia 
12 maja o godź. 5 po południu, nabożeństwo żałobne i pogrzeb, nazajutrz 
o godź. 10 rano, o czym w imieniu rodziny donosi w smutku pogrążony syn

Kórnik, xo maja 1909. Dr. Zygmunt Celichowslii.

Za tak licznie okazane współczucie z po­
wodu śmierci nieodżałowanej pamięci ^męża 
mego ś. p.

Jerzego Anderscha
składam na tym miejscu wszystkim Życzliwym 
i Znajomym

serdeczne podziękowanie
Wdowa Amalja Aodersch 

z domu Jacobl.

Niżne IHIaśi. Menie!
Przy zmianie odpływów i kanalizacji podług 

nowych przepisów poleca się do
Wykonania rysunków konsensowych 
Załatwiania formalności na policji budowlanej 
Wykonania wszelkich zmian i pobocznych robót

Biuro techniczne
L Kiesling Hast. Hedlnger

1576 lei. 20GB Poznań, św. Flarcin 34
Kosztorysy i prace wstępne bezpłatnie.

Majętność Słroftsk (Alt Strunz per Sallsch I. Schl.) wprawdzie już 
w Śląsku, lecz na samem pograniczu Księstwa i to w pobliżu Wschowy 
położona

będzie parcelowaną.
Cała majętność podzieloną będzie jak następuje:
A. Wteś rycerska Slrońsk z gorzelnią, 4300 mg. włącznie 2100 mg. w 

znacznej części pszennej ziemi, reszta najlepsza żytnia, 600 mg. doskonałyc me 10 
rowanych dwu i trzy siecznvch łąk i 1500 mg. starszego wyrosłego lasu, po większej 
części zdatnego do cięcia. Dwór okazały na sulerynacb, z centralnem ogrze­
waniem, wodociągami 11. d. Wszystkie budynki murowane i w wielkim porządku. 
Gorzelnia ma przeszło 400 beczek kontyngentu. Inwentarz liczny i wartoś­
ciowy. Oźminv doskonałe. Warunki robotnicze bardzo dobre. Szosa w miejscu. 
Czysty dochód gruntowy ca. 10,0(0 mk Stan hipoteczny tylko Bank. Zaliczki
300.000 marek. . .

B. Ten sam majątek z gorzelnią będzie łez sprzedany w obszarze
2200 mg. włącznie 1100 mg. ziemi, 300 mg. ląk i 800 mg. starszego lasu. Zaliczki:
150.000 marek. . ,

C. Folwark leśny 1000 mg. obszaru włącznie 500 mg. w połowie pszennej 
ziemi, reszta dobra żytnia, 210 mg. znakomitych łąk i 3(0 mg. starego lasu. Bu­
dynki kompletne całkiem wystarczające, murowane i w dobrym stanie. 
Dom mieszkalny dostateczny I wygodny, Inwentarz również kompletny 
1 wartościowy. Urodzaje bardzo ładnie. Zaliczki 60.000 mk. ...

D. Folwark Nowy, kompletnie odbudowany, leży bardzo ładnie i ma zie­
mię od skiby do skiby pszenną pierwszej klasy i to £00 mg. pod pługiem, 
50 mg. łąk i 10C mg. starszego lasu Inwentarz więcej niż dostateczny 1 bardzo 
dobry. Bujne urodzaje zapowiadają dobry sprzęt. Cale podwórze i dwór otoczony 
rozłożystymi dębami. Zaliczki: 50.0(0 mk.

E. Folwark Kościelny, 360 mg. włącznie 200 mg. najlepszej pszennej 
ziemi, 50 mg łąk i 100 mg. starszego lasu. Budynki kompletnc, wszystkie muro­
wane pod dachówką i bardzo dobrze utrzymane. Podwórze zwarte. Dwór wygodny 
Inwentarz bardzo dobry i liczny. Wszystko starannie obsiane. Folwark przed­
stawia się bardzo ładne. Zaliczki: 36.C00 mk.
Parcelacja rozpocznis się już z dniem 13 mała i trwać będzie bez 
przerwy aż do całkowitego uskutecznienia sprzedaży całej majętności.

gaF* Najbliższa stacja kolejowa jest Drlebltz (pierwsza stacja za 
Wschową), jedzie się przez Leszno-Wschowę. 'Wł . .

Stroi sk jest wielka wieś z kościołem i szkołą w miejscu; nadto znajduje się 
w Strońsku kilka składów kolonialnych, kilka rzeźników, piekarzy, dwa hotele, 
a przedewszystkiem jest w Strońsku też już osiedlonych kilkunastu gospodarzy pols­
kich, a mianowicie, z Śmigielskiego, Kościańskiego, Gnieźnieńskiego i Wrzesińskiego.

Jest leż projektowana kolej z dworcem w miejscu.
Najbliższem miastem jest Wschowa, gdzie wielka cukrownia, sąd okręgowy, 

król, gimnazjum, wyższa szkoła żeńska i t.fd. Do stacji kolejowej Drlebltz S kim. 
Do Wschowy i to szosą 10 kim.

Od 13 bm. począwszy mogą oględziny nastąpić każdego dnia.
Na wczesne zamówienia będą konie na dworcu w Driebitz.
(Prosimy zgłaszać się wprosi pod adr.: Dom Alt-Strunz per Sallsch 

in Schleslen, lub też telefonem: Schla w a No. 2.)
BF’ Zastępca nasz mieszka już w Strońsku 1 tam na miejscu 

pokaże majątek i objaśni każdego we wszystkich szczegółach.
(Tak samo udzielimy wszelkich bliższych danych tutaj w Poznaniu.)

Kto prag o le nabyć majątek, a szczególnie ładny folwarczek, których 
już po prostu brak w księstwie, ten niech się nie ociąga, tylko pospieszy 
do Stroóska, bo reSIeklanlów zwłaszcza na podobne iolwarczkl nie 
zabraknie.

Na żałobę.
Kapelusze. Suknie Bluzki. 

Materje czarne. Krepy,
poleca w wielkim wyborze i tanich cenach.

K. Ignatowlcz,
Poznań, Stary Rynek 67169.

Zamówienia na kapelusze 1 suknie ża­
łobne wykonuję w 24 godzinach.

1670
w Poznaniu
telefon do Poznania:

Posen : i960.

Drwęski & Langner
(Marcin Biedermann) ul. Rycerska 38.

Załóż, w roku 1876.

ua

telefon do Stroóska
Schlawa 2.

Dr. med. Fr. Jankowski
ordynuje

w Nauheimie

poprzedzona politycznymi uwagami krytycznymi, 
jest do nabycia w administracji naszej (przy Pod­
górnej 7.), jako odbitka z Knrjera Poznańskiego

na wytwornym papierze
we formie małej 8-ki; stron 16.

Cena za egzemplarz 20 fen.
Na koszty wysyłki należy dołączyć 3 fen,1684

od początku maja do 
końca września.

lekarz dentysta
Adam Chwałkowski,
ulica Nowai nr. 4 wejście z ul. Sierocej.

Przyjmuje od 9—6
= Techniczne laboratorium =

Telofon nr. 1588.

Ożenić
pragnie się kawaler 3 6-let­
ni, bardzo majętny przemy­
słowiec.

Nie mając odpowiednich 
znajomości uprasza osoby, 
któreby stosowną partję po­
lecić mogły o łaskawe zgło­
szenie się pod literami 
I. N. 8431 Eksped. Beri. 
Tageblatt — Berlin S.W.

Nakładem Przeglądu Narodowego
wyszła z druku

ReIigja —
w życiu narodowem

rozprawa
profesora Wincentego Lutosławskiego

cena 30 kop. z przes. poczt' 40 kap

skład główny: Administracja Przeglądu narodowego
Warszawa, Nowogrodzka 29 na. 18.

Nabyć można we wszystkich księgarniach.

polecam
srebrne tace, sztućce, kandelabry, kosze i żarflynlery.

Również starożytne srebra z epoki Ludwika XVI. 
p.ękne butony brylantowe, o rnblnacb 1 szafirach złote

srebrne łańcncby w modnych fasonach. Bransolety, 
obrączki ślubne.

Pięknie 1 dobrze chodzące zegarki pod gwarancją.
2)ybizbctAski-Xuebner,

Poznań ul. Wiktorii nr. 10.

Amatorom 
lekkieh win

poleca

na sezon latowy!!!
w miłym „bukieciku“« a wyborną w smaku

czystą, białą, odstalą

Gornowęgiersk. deszczówkę
x roku >907. Litr 1,65-2,00 m'c

Starannie wypielęgnowane od 
producentów wprost zakupione

Wina Mozelskie i Reńskie.
Najlepsze marki krajowych i francuskich

win szampańskich
w wielkim wyborze ma na składzie

A. Rîitznép,

••••••••••••••••••••

‘ or. antoni 8
mia i pralnia

w Poznaniu

oI

w Poznaniu, w Mad port Tokajem 
Stary Rynek 34, i własne winnice 
wchód z ulicy Wiankowej wytłocznla 1 sklepy.

Btiżsse szczegóły w cennikach.
Kupcom znaczny rabat.

W
L

św. Marcin 14, pl. Sapieżyński 5, ® 
ui. Głogowska 51.

fabryka i odbleralnia ulica Forteczna 39 (Jeżyce). g 
Ceny nizfeie. — Bluzki od 75 f. pocz 

Zwrotne portorjnm przy przesyłkach 
pocztowych ponosi tabryka £

Kasa onzcłządnoAci
lanka Rolnlczo-Przemysłowege

Metki Potocki i Sp.
Przyjmuj b na oproceriłowani» wk ładki każdej wyaokoiei od 
I marki poesąwsay płaeąe od Jia II póB^soooal podług 

omowy.

3an Szuman
Biuro książhowości gospodarczej

(firma sąd. zapisana.)
Skład rejestrów oraz 

wydawnictw gospodarczych,
utenzylji. biur itp. 

Książkowość raportowa, 
rewizje ksiąg gospod. i fabr. 
Wyjazdy na miejsce — Porady 
Urządzenia książkow. Dekla­
racje podatkowe gospodarcze 
— Nauka książk. gospodarczej

Foznań, ul. Wiedeńska nr. 10
przy placu Piotra. 

(PoseD, Wienerstr. 10.)Tel. 667
Jan Szuman

Przysięg. rzeczozn. książk gosp

Świeżo zastrzeżony,
staropolski likier żołądkowy
„Hetman“

również 1027
rosyjską krystalizow. kminkó wkę

„U kas“
poleca

A. Szmytkowski
Fabryka likierów, 

w Pniewach (Pinne).

Wszelkich systemówPoznań, ni. WUltelmowska 16 1. - a

szkoło MuzaczNfi zaluzje
Gra na fortepianie, teorja, harm. i hontrapunKt.

Honorarjum umiarkowane.
Kursa uzupełniające dla organistów.

Zgłoszenia przyjmuje codziennie

St. Ogurkowski, dyrektor muzyki.

Pensjonat
Dom Polski w Copotaoh

Siidstrasse nr. 11-25 (dawniej ul. Bismarka)
otwarty od 1 czerwca b. r., tuż przy morzu, z widokiem 
na morze, Kurhaus obok, w pobliżu kąpiele morskie,
Kuchnia doskonała. Ceny umiarkowane.
Zgłoszenia przyjmuje do 1 czerwca b. r. w Poznaniu, 

ulica Moltkiego nr. 4, później w Copotach.

1626 Róża Grabska.

”1 W znanej szkole kroju i szycia F
oraz zakładzie l|b

eleganckie] krawłecczyzny damskiejF

W. Szpofańskiej
w Poznaniu, św. Marcin nr. 59 

urządza się stale 6—8 tygodniowo kuros. Na 
wyraźne życzenie odpowiednio dłużej.

Przyszły kurs rozpocznie się w koAou maja. 
Zgłoszenia przyjmuje się już teraz.

Vn0f>idnntÓ* Zupełnie nowy system nauki 
uPbbjuillUau. i praktyczne wykonywanie.

SSF* Warunki nader przystypns.
1

wykonuje pod gwarancją
Z. Buszewicz,

fabryka żaluzji i wyrobów 
stolarskich

Poznań, Piekary 18. Backerstr. 
Telefon nr. 940-

Pomniki, nagrobki
krzyŻC, z marmuru, gr lu, piaskowca. 

Figury Świętych Pańskich oraz filary
trwałe na powietrze

Kratki z kutego żelaza oraz filarki 
===== do ogrodzeń grobów - Flisy w rozmaitych gatunkach

1(36
Wszelkie materjały budowlane

polecają

S. Michalski i Spł.
Poznań,ul. WllhelmowsRaJL Telefon 504.

Nakładem i Czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m b. B ' ©znaniu. - Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznaniu. {Podatek.)
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